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czności W: Domejce, za to tak pożyteczne ułatwienie pracy w ro l­
nictwie i gospodarstwie krajowem, też same wyrazy i oświadcze­
nia niniejszym aktem jemu powtarzamy.

Podpisali: X. Leon M isiew icz , pleban Gierwiatski; Alexander 
Domójko, marszałek gubernialny wileński; Jan  Ltubański, marsza­
łek powiatu oszmiańskiego; Ignacy Chodźko, b. podkomorzy ptu 
święciańskiego; Karol Gohling, obywatel powiatu święciańskiego, 
radca stanu; Stanisław Romer, obywatel ptu trockiego; Xawery 
Kotwicz, obywatel ptu wileńskiego; Rudolf Jasińeki, obywatel ptu 
wileńskiego; W ładysław  Minejko, obywatel p tu wileńskiego, 
W ładysław Zieńkowicz, obywatel ptu Wileńskiego.*

„Sądzę, z’e powyższe pismo dostojnych obywateli i zamo­
żnych właścicieli ziemskich litewskich, a zatem bardzo interesso- 
wanych w rolnictwie, dostatecznem będzie do usunięcia wszelkich 
wątpliwości, że Żniwiarka litewska, przed rokiem ogłoszona prze- 
zemnie w pismach publicznych i dziś pod temże samem mianem o- 
głaszająca się, zaspokaja nakoniec śmiało powiedzieć można, po­
trzebę rolnictwa, a długie próby i poszukiwania w tym względzie 
pomyślnym skutkiem uwieńcza.

„Cała robota wymaga dwóch chłopców i pary podjezdków; 
jeden chłopiec wiezie i kieruje końmi, a drugi z ty łu  wygodme me-

PRÓBY ZE ŻNIWIARKĄ LITEWSKĄ
w 1858 roku.

W zeszłorocznym Przeglądzie rolniczym  a mianowicie w Nrze 
38, umieściliśmy artykuł pana Ignacego Chodźki, pod tytułem: 
„Żniwiarka litewska.** W  roku bieżącym w Nrze 18 tegoż pisma 
wydrukowaliśmy artykuł p. Kazimierza Domejki, który przekony­
wa, ie  żniwiarka litewska, jest tylko modyfikacją pomysłu znanej 
u nas żniwiarki p. R o lb ie c k ie g o . Powiedzieliśmy, że pomysł tego 
narzędzia jest dobry, dziwiliśmy się, dla czego pierwszy jej wyna­
lazca, niedokłada Btarań w celu doprowadzenia żniwiarki swojej 
do praktycznego użytku—Dziś widziemy, że Litwini pomysł pana 
Rolbieckiego ulepszają, bo oto w „Tygodniku Wilińskim, nastę­
pujący wyczytujemy artykuł:

„Obecni dnia dzisiejszego, 2-go sierpnia 1857 roku, tu w ma­
jątku G ie rw ia ta c h  (1) pana Kazimierza Domejki, próbie żniwiarki, 
na polu owsem zasiauem odbytej, uznajemy najrzetelniej, że ma­
china ta  celowi żęcia jarzyny najzupełniej odpowiada i przeto zło­
ż y w s z y  tamże na zagonie najszczersze oświadczenie naszej wdzię-

( I )  G ierwiaty majątek w  pow . w ileńskim  p o ło lo n y .



dzący , zg rab ia  w  snopy  i o d rz u c a  n a  b o k  zz’ęte zboże , a zatem o- 
czyszcza d rogę  dla  dalszego p o s tę p u  m a c h in y .  W  tem też je s t  j e ­
d y n e  a trafne udoskonalen ie  je j  i różnica  od  przeszłorocZnej. Za 
tam t$ , również czysto  i d o k ła d n ie  ścinający, in u s ia ł  iść z tyłu^ r o ­
botnik, spełn ia jący  w łaśn ie  to , co  dfclś spełn ia  w y born ie  i ‘ *bez u -  
t n n L  iia  mały chłopiec, ja d ą « y  razśń i n a  machinie . Ż n iw ia rk a  
więc sam a b y ła  juz’ rów n ie  dokładną, pftzed rokiem, i og łasza jąc  j ą  
ziomkom nie zaw odzile if i% iary  I g l i c z n e j ,  ani mojego imienia; 
d o d a te k  zaś dzisiejszy, % st jfckfyy d ru g ą  jej sk ład o w ą  częścią, o- 
szczędzającą wielo® ro b o tn ik a  f dozoru , a zatem s ta n o w ią c ą  także 
b a rd zo  waz'ną je j  załbtę. Z żyna  ona  m ó rg  t r z y s ta  p rę to w y  na g o ­
dzinę (pilnowano z zegarkiem w ręku), b e z  za trzym ania  się ani r a ­
zu. P o s ta w io n a  n ap rzód  na owsie średnim  i p o p ad a ły m , zżęła go 

dokładnie ; atoli niektóre źdźbła, leżące  Zupełnie na ziemi, nie m o ­
g ły  b y ć  podję te  nożami i p o zo s ta ły  nieścięte; wszakz’e z nich u -  
zb ie ranych  na js tarannie j,  ledw o  na  m org u  dziesiątek s n o p k ó w  u -  
w iązać  się dało . P rz e p ro w a d z o n a  potem  na owies gęs ty  i stały , 
jak im  je s t  zw ykle  zźynany  w porze, p rzew yższy ła  oczekiwanie. jMi- 
m o dość  liczuyeh, chociaż n iezbyt w ielk ich  kamieni rozs ianych  po 
polu , n igdy  najlepsze źnieje ani tak  nisko, aDi tak  rów no , ani ta k  
czystó  nie zd o ła ły b y  spełnić  tej robo ty . D o d a ć  tu  jeszcze  winie- 
nem, nie p rzed łuża jąc  p ism a  mego technicznem  op isan iem  m ach i­
ny , źe koszt jej zbud o w an ia  sto  rubli  s re b rn y c h  nie w yniesie , i że 
w  razie jak iegoko lw iek  zepsucia, każdy  k ra jo w y  d o b ry  rzemieślnik 
ła tw o  d a  ra d ę  i n a p ra w i , ,  4

G orące  la to  teraźniejsze, p rzysp iesza jąc  n ag le  do jrza łość  
ży ta ,  p rzyśp ieszy ło  też zbiór onego  p ierw ej, niżeli m achina  w y k o ń ­
czaną b y ć  mogła;, d ła  tego , m ając  ściśle n a  celu w ia rę  publiczną , 
u p rzed zam y  czy te ln ików , że j a k  sam a  p ró b a ,  t a k  i niniejsze s p r a ­
w ozdanie  o niej, s tosu je  się  t y l k o  d o  zb ioru  ja rz y n y ;  op isu jem y  
to  ty lko, cośm y sam i widzieli n a  oko.

,(Ukontentowanie , j a k i e  mię p rz e d  rokiem  p rzy  podobnejźe  
prób ie  ogarnęło i jak ie  objaw iło  się na tenczas  w  raem piśmie, wi-* 
działem teraz p o w tó rz o n e  n a  obhczu  w sz y s tk ic h  o b e c n y c h  p rób ie  
te rażniśjszśj,  t a k  ź w idocznego przekonan ia  o p raw dz iw e j uży tć -  
eanośpi w ynalazku , tak  w  porę  zresztą  p rzy b y w a jąceg o  nam  w 
pomoc ku za s tęp s tw a  r ą k  ludzkich , w jedne j  z * na jw ażn ie jszych  
prac gospodarsk ich ;  j a k  rów nie  z niejnkiśj c h lu b y  n a ro d o w ś j ,  źe 
tbzom ite  pom ysły , ś ro d k i  i ay s tem ata  n a  tej d rodze , d o t ą d  nierło- 
s ta tec ine , szczęśliwie i umiejętnie przóz z iom ka i o b y w a te la  nasze­
go skombinowatiO i udoskonalono , d a ły  nakoniec p o m y ś l n y  rezu l­
t a t  przedsięwzięciu, a w ynalazcy  (2) i L itw ie  zaszczytne w  dziejach 
rolnictwa imre. .! •.

I g n a c y  C h o d ź k o .

(2) Nie ubliżam  tym  w yrazem  M ac-Cornickow j i innym , k t ó ­
ry c h  pom ysły  służyć m o g ły  za in ieya ty  wę^W mu Domejcc.

PRODUKCJA i H AIDEL ZROZA
W  G U B E R N J1  M IŃ S K IE J .

(Dokończenie," czytać N ra  24 i 34 Przeg lądu) .

M ówiąc o p ro d u i t t j i  zboża w g u b e rn j i  mińskiej (patrz N r  24 
P rz e g lą d u  roln iczegej 'jjbfningliJiny uw ag i ogólne o owsie, że zaś 
zboże to  w ażn ą  odegra ło  rolęyw la ta c h  ffktatnieh; p rzed  rozpoczę­
ciem prze to  dalszego ciągu piifna.^afczhglo pośw ięcim y mu jeszcze 
s łó w  parę  ogólnego pog lądu :  *"

O w sa, s to su n k o w o  do liczby  koni i ilości pocz tow ych  stacji, 
p ro d u k u ją  ba rdzo  m ało  w gubern ji  mińskiej i cena jego  ciągle 
w znosi się, pochodzi to  w  sku tek  powiększeni* ^ ś c i  zasiew u 
kartofli ,  k tó ry  podobnie  j a k  i ow ies sadzi się na polti jarem; o b y ­
w ate le  więc przym uszeni byli zmniejszyć ilość o w sa  w ysiew anego  
w b ra k u  ziemi zdolnej do  jeg o  u p ra w y .

W  p rzed o s ta tn ich  d w ó ch  la tach  ceny ow sa  do  tego s topn ia  
pod n io s ły  się, iż na js ta rs i  ludzie nie pam ięta ją  podobnej d rożyzny; 
dwie by ły  g łów ne temu przyczyny; p ie rw szą  wielki n ieurodzaj w  
d w óch  la ta c h  poprzedn ich  i w yczerpan ie  zapasdSśr z la t  p o p rz e ­
dnich, d ru g ą  działania  w ojenne w  po łudn iow ej Rosaji  i u t rz y m y ­
wanie armji w K ró les tw ie  P o lsk iem  na  s top ie  ^ije/aWój. Z w yk le  
w  p rzy p ad k u  n ieurodza ju  w  gubern ji  mińskiej, zboże p rzychodz i  
do niej D nieprem , B e rezy n ą  lu b  P r y p e t j ą  z p o łudn iow ych  g u b e r ­
nji i w te d y  ceny  jego  nagle  sp ad a ją ;  podczas  zaś osta tn iej w o jn y ,

[ ceny zboza w gufeernjach kyczoskićj i eka te rynosław sk ie j  by ły  tń- 
kie sam e j a k  w gubern ji  mińskiej Ź d o da tk iem  kosz tów  t r a n s p o r tu  
o d  15 do 20 kopie jek  na  pudzie, w sku tek  tego nie by ło  zupełnie 
do w o zu  zboża z Jych gubernji, op rócz  tego po w ia ty  leżące bliżej 
gubern ji  grodzieńskiej w yw ioz ły  sw oje  z ap asy  n a  sprzedaż po  j e ­
szcze wyższej cenie d la  w ojsk  tamże ro z lokow anych ; ty m  więc spo­
sobem  gu b e rn ja  m ińska  zosta ła  p raw ie  ze swemi środkam i, m us ia ­
ła  w ięc k u p o w a ć  zboże po w y g ó ro w an e j  cenie i z wielkiemi k o ­
sztami t ranspor tow em i w g u bern ji  smoleńskiej i Czernihowskiej.

T e raz  w  dokońeżeniu  uw ag  b haifd łu  gubefrttji jriińskiej p o ­
w iadam y: -u; i fcódl 7 /

D ru g im  punktem  n a  rzece Prypę ti ,  mniej w ażnym  w p r a ­
wdzie, Jęcz rów nież  z a s łu g u jący m  n a  u w ag ę  j a k o  p rzys tanek  w sz y ­
stk ich  s ta tków  id ą c y c h  z K ijow a  do  P ińska  j e s t  miasto M ozyr, na  
tej p rzys tan i  są  zawsze ogrom ne sk ła d y  soli, k tó rą  rozw ożą  po p o ­
w iatach  m ozyrsk im  i p o  części rzęczyckiego. Lecz na jw iększą  i- 
lość  soli w y p raw ia ją  z tąd  d ro g ą  p o c z to w ą  idącą  z M o z y r u d o  Ż y ­
tom ierza  z tąd  p o w ra c a ją c  p rzy w o żą  tu ta j  pszenicę, sk ład a ją  j ą  w  
m agazynach  i tę  s topn iow o  w y sy ła ją  do m. P ińska ,  M ozyr j e s t  t a k ­
że g łó w n ą  p rzys tan ią  d la  sm o ły  w ysy łane j  do K rem enczuga, a to 
z p o w o d u  iż p o w ia t  inozyrski p ro d u k u je  je j  więcej aniżeli inne  po^ 
w iaty , rów n ie  d la  w ódki, k tó rą  w y sy ła ją  w  górę  do m. P iń sk a  i 
n a  dó ł  w k ie runku  sp ław u  rzeki D n ie p ru  i P ry p e t i  do gubern ji  p o ­
łudniow ych. P o d c z a s  zimy w  M ozyrze b y w a  zw ykle  do stu , a n a ­
wet n iekiedy i więcej s ta tków  (licząc do  tego  s ta tk i parowe) ppnie- 
w aź w  tym mićjscu najmniej p o d leg a ją  one niebezpieczeństw u  p o d ­
czas puszczania  lo d ó w  n a  rzece.
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-i„o Miasteczko raądowe Stołbcy jest także nie mało znaczącym 
puoktem dla handlu produktów rolnych, miasteczko to leży w po­
wiecie mińskim przy r. Niemnie w tym właśnie mićjscu, w którem 
rzeka ta zaczyna być spłąwną; do miasteczka tego przywożą w zi­
mie z powiatów: sluckiego, nowogrodzkiego, mińskiego, igumeń- 
skiego i bobrujskiego, oraz z gubernji mohylewskićj, czernicho­
wskiej i smoleńskiej len, konopie, siemie lniane i konopne, pszeni­
cę, z miejsc zaś bliższych budulec handlowy; towary te wiosenne z 
pierwszą, wodą na statkach długich nazwanych wicmami idą Nie­
mnem przez Grodno i Kowno do Memla w Prusach; podczas woj­
ny ostatniej przywozili do miasteczka Stołbcy nawet z gubernji 
kurskiej,orłowskiej i innych konopie, siemie lniane konopne, ogro­
mne obozy ciągnęły nietylko zimą ale i latem drogą pocztową idącą 
z Bobrujska do Mińska i Stołbców; podwody te wracając zabie­
rały towary zagraniczne przybyłe Niemnem z Prus, jako to. w ,
ś l e d z i e ,  pierniki, żelazo niemieckie w prętach i drutach a nawet i
aól, ponieważ krymska nadzwyczajnie zdrożała; w ogóle mało y- 
ło takich podwód, które powracałyby puste.

Do tychczas nie ma żeglugi parowej na Niemnie f )  lecz po 
wstała już myśl jej zaprowadzenia, wiem nawet z dokładnością, 
chociaż prywatnie iż jeden obywatel chce własnym kosztem oczy­
ścić rzekę z kamieni 1 już zamówione są w Belgji statki parowe 
odpowiednie głębokości rzeki— projekt ten będzie bardzo dobro­
czynnym nietylko dla gubernji mińskiej i sąsiednich, lecz handel 
nie może rozwinąć się należycie bez przeprowadzenia szossy lub 
też drogi zelaznej'do miasteczka Stołbcy; połączenie tego punktu z 
zrzeką Berezyną lub Prypetją za pomocą drogi żelaznej, również 
przyniosłoby wielo korzyści dla gubernji mińskiej i dla gubernji
sąsiednich.

Trzecią nakoniec drogą wodną dla handlu zbożowego mniej 
ważną wprawdzie jest rzeka Berezyna; na niej znajdują się właści­
wie trzy przystanie: 1) twierdza Bobrujsk, dokąd przywożą ogro­
mne zapasy zboża i owsa z południowych gub. magazynów woj- 
śkowyCliń na użytek mićjscowy sól. 2) Jakszice wieś w powiecie 
igumenskim położona najbliższa odległość (nieprzenosząca 70 werst 
rzeki Berezyny do miasta P iń s k a - je s t  ona głównie przystanią dla 
statków z solą, z kąd rozwożą ją po powiatach: igumenskim, miń­
skim i po gubernji wileńskiej; przywożą tutaj także zhoze lecz w 
bardzo malój ilości—3) miasto powiatowo Borysów, dokąd przy­
wożą znaczną ilość zboża i soli, gdyż powiat ten jest nadzwyczaj 
w nie ubogi, a będąc otoczony powiatami ludnemi często 
potrzebuje dowozu zboża z innych gubernji, które do­
starcza mu, szczególniej gubernja kijowska. Powyżej Borysowa 
statki nie mogą płynąć po rzece Berezynie, połączono ją  więc 
2 Dżwiną zachodnią zapomoeą kanału Berezyńskiego. Kommu- 
nikacja ta służy tylko dla spławu budulcu i innych wyrobów le­
śnych do Rygi, z k ąd wysyłają je za granicę. Ponieważ rzeka Be­
rezyna wraz z rzekami do niej wpadającemi, płynie po przestrze­

ni leśnej, przeto system połączenia wodnego, dosyć korzystnem 
jest dla handlu leśnego, chociaż budulec z trudnością spławia się 
pod wodę, właściwie zaś dla odbytu produktów rolnych, rzeka 
Berezyna nie przedstawia żadnych korzyści, głębokość bowiem jśj 
nie jest tak jednostajną jak rzeki Prypeti.ozęsto więc napotykająsię 
trudności przy przeładowywaniu statków.

Sądząc z wielkiej ilości jarmarków i bazarów znajdujących 
się po miastach i miasteczkach zdaje się, iż handel produktami 
roloemi jest bardzo dogodny, jednakże napotyka on rzeczywiście 
wiele trudności, a mianowicie: 1) złe drogi jak  wyżej były wspo­
mniane, nadzwyczaj nie korzystnie wpływają na odbyt produktów 

,2) wyprzedaż produktów po większej częśoi bywa cząstkowa 
małerai partjami; na większe zaś partje potrzeba odszukiwać kup­
ców, którzy jeżeli kiedybądź zjawią się z chęcią kupna, nabywają 
produkta po niższej cenie, każdy bowiem obywatel chce skorzy­
stać z ich bytności, nie bęoąc pewnym czy znajdzie innych. Dosta­
wę produktów cenią tu bardzo drogo, często za transport 
jednego puda dochodzi ceny bajecznej tak np, za odległość 70 
wiorstowę do 20 kop. sr. Bto jeszcze na wołach, przyczyna tego 
leży w nad zwyczaj wysokiej cenie koni i w wielkich kosztach ich 
utrzymania.

Z przytoczonego wyżej można wyprowadzić ten wniosek, łż 
mińska gubernja przy większem rozwinięciu chodowli bydła, do 
czego są środki z powodu obfitości łąk, może produkować tyle 
zbo*ża, izby w średnie lata urodzajne zabezpieczyć sie na lata nieu­
rodzaju; że produkcja zboża nie odpowiada rnićjscowym potrze­
bom i jest n i e j e d n o s t a j n ą ,  to jest ż e  niektóre powiaty produkują 
więcej zboża, drugie mnićj aniżeli potrzebują, w skutek tego po­
wstaje handel wewnętrzny, którego rozwój tamują zle drogi ko­
munikacyjne, potrzeba d.Óg dobrych czuć się bardzo daje i nie 
możemy oczekiwać znacznych ulepszeń w gospodarstwie, dopóki 
szosse' lub droga żelazna nie będzie przeprowadzona między 
glównemi punktami odbytu.' D . Łdppa.

K O R E SP O N D E N C JE  PRZEGLĄDU.

Z (I OIV- Ż y to m ie r sk ie g o  {na Wołyniu) d. 17 września 1858.

Szanowny Redaktorze! co tydzień czytam z uwagą wiadomo­
ści P r z e g l ą d u  r  o 1 n i c z e g o, a najbardziej doniesienia 
korrespondentów p stanie zbiorów zboża jakoteź Q pogodzm 1 ce­
nach na rozmaite produkta—ale widzę że mało jest chętnych aby
posyłać z miejsc r o z m a i t y c h  t a k o w e  w i a d o m o ś c i —jeden p. Glu-
ziuski z Tulezyna trwa w swem postanowieniu i bardzo dokła­
dnie o wszystkiem pisze (a).

O  Myśl zaprowadzenia żeglugi parowej na Niemnie już w 
czyn r. b. W p row adzoną została. (Redakcja)

fa l Niśnadwerężając w niczem zdania szanownego K orrespóndeńta, * y ja~ 
wiamy najzupełniejszą zgodę co do wartóści Koi-respon^ncj, im nych p.srn W iel..
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Go się więc i u nas działo i dzieje, w iadom ość gruntoVru4 
p rzesy łam  panu  z guberą ji  W ołyńskiój pow. Żytomierskiego*— o b ­
siew ja r z y n y  i w schody  onej by ły  na jpom yśln ie jsze  i p rz e c h o d z ą ­
ce deszcze do w schodu  i w zro s tu  dopom agały ,  a  chociaż od  1 m a­
j a  do 23 t. m. by ła  posucha , mimo to  wszakże zwilżona ziemia 
zupełnie w y sc h ła — póŻDiej deszcze chw ilow e ba rdzo  sp rzy ja ły  — 
skutkiem czego ogólny  w zros t  j a r z y n  aż do samego zb io ru  był n a j ­
piękniejszy, p roso  z p rzy czy n y  kilku u lew nych  deszczy  c h y b i ło , -  
Len  n iep rak ty k o w an ie  bu jn y  i tak  na włókno ja k o  i z iarno mamy 
d o sk o n a ły — żyto  zaraz z w iosny pokazało  się j a k  najpiękniej tak  
w e wzroście ja k o  i gęstości— pszenica zaś chociaż gęsto  obeszła i 
rozkrzew iła  się na  roli, ale się wznieść nic mogła  i przez to n iektó­
rzy  po u ry w ać  chcieli p o d  posiew jęczmienia i hreczki, spad łe  d e ­
szcze z końcem maja tak  p o p raw iły  pszenicę, że: na jbu jn ie j  rość  
zaczęła i spodziew aliśm y się j a k  najpiękniejszego zbioru , g d y  oto w 
o s ta tn ich  dniach  czerw ca ogólna padż  wszelkie nadzieje i 
oczekiwania  zniszczyła i dziś mały w yda tek  w om locie  (bo garncy  
pięć) i żadnego u ż y tk u  2e słom y mieć nie możemy, prócz tego z ia r ­
no  pom arszczone i nędzne—jednakże  kto  nie ma zeszłorocznej, siać 
m usi n o w ą .— Zamożniejsi mając d aw n ą  pszenicę wszędzie sieją fa - 
w ą — inni k u p u ją  i większa część p o d s iew ó w  s ta rą  będzie d o p e ł­
n io n a— chłopi ty lko  siać m uszą  no w ą .— U pałów  w c iągu la ta  m ie­
liśm y dni kilka, n a d  25 It. w cieniu, wyżej nie by ło— w  czasie żni­
w a  przez jed en  tydzień p a d a ły  po  razy  kilka na  dzień deszcze, ale 
i to  z p rze s tan k am i— kosić  więc i żąć po w ypogodzeniu  się  można

— tak a  tem pera tu ra  w s tro n ach  Żytom ierza i B e rd y c z e w a  nic 
an  z iarnu  ani paszy  n ieszkodziła  i każd y  zebrał i zwiózł w całości 
— żyta k o p a  w y d a je  l i  p ó ł ’ korca , ow sa 2 i więcej, jęczmienia 
I  i p o ł  korca, g ro ch u  5 ćwierci, k ap u s ta  b a rd zo ]  nędz na ,  
k a r to f le  plenne, chociaż rap to w n ie  w po łow ie  l ip c a b a d y le posch lv  
— ale to ju ż  po  przekw itnieniu  w tygodn i trzy  nastąpiło .

Zydki za s ta rą  pszenicą biegają i 4 rub le  75 kop. sr. o f ia ru ­
j ą ,  ży to  da ją  p o trzeb n y m i z gó ry  pieniądze po  11 z ło tych , za o- 
w ies  4, ale aby  ceny b y ły  stałe, dziś o tem pow iedzieć nie można. 
S iejbę w  większej połow ie uskuteczniliśm y do  22 w rześnia  a p rzy ­
najmniej p rzed  św. Michałem każdy  się zupełnie obsieje.

Chociaż siana mamy o trzecią część mniej j a k  w ro k u  ze­
szłym, ale ja rzynna  pasza  na karm  zim owy inw entarzy  w ystarczy 
obficie.

E. fVit wic ki.

I I .
Tlllezjn dniu 17 wzześnia 185S r. 

D onoszę  W am  now inę  bardzo  dzisiaj pocieszającą ziemię P o ­

szanowanego przez p. G lązjnsbego-T o  tylko widzimy za potrzebne nadmienić, iż 
Przegląd rolniczy bez zap. zeezema zawie.a „ąjwieećj K orespondencji rolniczych 
przez obywatel, opisanych-liczba «  Korespondencji, które d u tąd w r. IH58 u.i.ic- 
sc.l.fhny w Przeglądzie rolniczym, do ii wyraźnie zdanie nasze potwierdza, z tem 
wszystkKni,jednak chętnie widzielibyśmy sz .z .rszy  jeszcze udział pióra szano- 
wnych zionikow obywatel, w p.smie naszem . o takowy najuprzem,dej upraszamy.

(Redakcja).

<łola i Ukrainy, a raczej pocieszającą  w szystk ich  obywMeli--ziem­
skich i k u p có w .— Z w rócono  przecież u w ag ę  na  te okolice chlebne 
h a n d lo w e  i o d  innych  da leko  ludniejsze w  Cesarstwie. Jutf za 
dni kilka, będziem y rozm aw iać  te leg ra fem  o d  O d essy  przez Baltę , 
Tulczyn , do  K ijów a, Żytom ierza  i t. d  ju ż  się d r u t  na  s łupy  Wy. 
ciąga, maszynerje na stac jach  praw ie  t . gotow e. Ale da leko  wię­
cej się cieszemy w iadom ością , że także będziem y mieli „ d ro  ^ę że­
lazną ■ od  O dessy  przez Tulozyn, K ijó w  do  K u rsk a ,  i to  w  i  tach  
bardzo  niedługich.-r-Był tu  u  nas inżynier po d p u łk o w n ik  pan S o b ­
ko ; żąd a ł  s ta ty s ty czn y ch  w iadom ości o okolicach naszych, w k r ó t ­
ce pos ła l iśm y  mu przez pocztę  do  P e te rsb u rg a  p o d  adresem : „D o  
tym czasow ej K ancelarji  T o w a rz y s tw a  ustanow ionego  do  po s taw ie ­
nia zelazuej drugi od  O dessy  przez K ijów  do K u r s k a “ a te  w ia d o ­
mości s ta tystyczne  w  treści są  następujące: M iasto T u lczy n  leży 
p raw ie  w ś ro d k u  podolskiej gubernji, p rzy  zbieganiu się czterech 
t rak tó w  kupieckich wielkich, a k tóre  przecina  t r a k t  pocztow y, za* 
tem w punkcie różnych sześciu tćaktów. M a 1006 dom ów , oko ło  
12,000 ludności różnej, ma 289 sk lepów  h an d lo w y ch ,  w k tó ry c h  

j e s t  59 g ild .jnych  kupców ; ok rąża  go 20 wsi. k tó re  należą do  j e ­
dnego  dziedzica hr. M ichała  Potockiego , a te m ają  30,995 dusz  o-  
b o jg ap lc i ,  licząc w to i miasto. M ają tek  ten p o s ia d a  ziemi 51,000 
dziesięcin, a w tej ilości około  10,000 lasu  po większej częśc idębo- 
wego, zaś ziemi ornej około 26,500 dziesięcin, k tó ry c h  roczna p ro ­
dukcja prócz wewnętrznej konsumeji na han d e l  do  O d essy  w y ­
nosi około  19,000 czetwerti różnego zboża. W iad o m o  zaś żeg u b e r-  
nja p o d o lsk a  ma około  5 ,000,000 czetwerti zboża. Czum aki od  
czetwerti pszenicy biorą  po D rs. 50 k. za d o s taw ę  do  Odessy ; licz­
my więc ty lko  na ogół po 1 rub lu , to  g d y  nie czum akam i ale kole- 
j ą  żelazną dostawyać, by łoby  d o c h o d u  b ru t to  za d o s taw ę  n rzv -  
najm m ej tyle m .ljonow  rubli, ileby d o s taw io n o  czetwerti zboża a  
w ołow  i kom czumackich zosta łoby  w miejscu do ro b ó t  p o ln y ch  
około  300,000 par, p o d n io s ło b y  się ro ln ic tw o, oszczędziłoby się 
corocznie dośw iadczanej cb o ro b y  ks ięgosuszu , k tó rą  rzeczywiście 
sp ro w ad za ją  czum aki.— M ater ja ly  do budow y drogi p o d  relay 
wsz dzie są  dostak iem  i dość tanie, kamienia g ran i tu  w  miejscu 
j e s t  obficie, sam T ulczyn  m ógłby  dać  d ębów  około  20,000, a  cóż 
dopiero  inne la sy  sąsiedzkie? W szakże  to sam Tulczyn  w y s ta rczy  
pok ładam i p o d  re lsy  na w io rs t  40. Jeżeli zaś jedna  gubern ja  po  
do lska  z jedne j  trzeciej części wzięta, może dać  5 m iljonów czetw. 
zboża na  t ra n sp o r t  d ro g ą  żelazną, a  ileż jeszcze dać 'm ogą  K i jo ­
w ska, czern ichow ska i kurska?  Doliczmy jeszcze  d o c h o d y  od  p a ­
sażerów , a bezwątpienia zobaczym y, że d ro g a  żelazna od  O d e ssy  
przez K ijów  do K urska , je s t  na jpożytecznie jszą  d la  k ra ju  i d la  
p rzedsiebierców  b u d o w y , a przeto je s t  najpilniejszą.

O d  6 września j u ż  rozm aw iam y te legrafem z T u lczy n a  do B ał­
ty  w io rs t  105, odpow iedzi odb ie ram y tejże sam ej m inuty. T e le ­
g ra f  o.l O dessy  do Żytom ierza  b u d u ją  p o dpu łkow nik  inżynier K o n ­
s tan ty  Law rentiew icz M asłakow iec  i porucznik  inżynier M ikołaj 
W asilewicz Szapilow, oba  ludzie szczególnej p racow itośc i .

J ózef G eoziński.

i
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Z nowości literacko-rolniczych zapisujemy, źe w miesiącu 
sierpniu opuściła prassę drukarską część d ruga  „krótkiego rysu 
chemji organicznej** N a tan so n a i  „D o b ry  ekonom** J. K. Gregoro- 
wicza.

J. B. W agner  ma zamiar przełożyć na język  polski „O ułas­
kawieniu koni*' Rareja.

— Z pism gospodarskich perjodycznych w W arszawie wy­
chodzących, lub tez związek z rolnictwem mających czytaliśmy.

a) „Roczniki gospodarstw a krajowego" wydawane przez To- 
Warzystwo. rolnicza w Królestwie Polakiem  tom 33— poszyt 3 za 
ohes;ąc wrzesień. W  poszycie tym  mieszczą się następujące a r ty ­
k u ły ;  „pobieżne wyjaśnienie kwestji drogości żel aza przez Ł uka­
sza Stalewicza, praca ze wszechmiar zasługująca na uwagę. P ro ­
jekt utworzenia w kraju zakładu wzorowej cbodowli bydła roga­
tego, p.Hakebeila lubo rżćcz nie nowa ale racjonalna. Opis folwar­
ku W itków  Jana Kmity nie wiele przedstawia interesu.

„Przegląd  pism rolniczych polskich" J. Ii. Gregorowicza, za 
hardzo jes t  poświęcony rozbiorom artykułów  Gazety rolniczej, 
Przez autora artykułu redagowanej. Naszęm zdaniem rubrykę tę 
redagować powinien k ry tyk  obcy, aby  nie było zdania o własnej 
sprawie. W iadom ości.od  Korrespondentów T ow arzystw a, jak  za­
wsze są interesujące.

b) „Czytelnia niedzielna" wydaw ana staraniem p Petrów  w 
W arszawie w Numerach od 34 do 38, zawiera artykuły „Doz'ynki, 
Higiena popularna, gołębie, i życiorys kmiotka Habiora Prokopa, 
interesować mogące gospodarzy wiejskich.

— Dalszego ciągu pism rolniczych polskich w ydaw anych  po 
zagranicami K rólestw a dotąd nie otrzymaliśmy — widoczna wina 
księgarzy warszawskich.

p r z e g l ą d  BIEŻĄCYCH WIADOMOŚCI
GOSPODARSKICH.

IX.
Nagrody wyznaczone przez T ow arzystw o rolnicze gor olbrzymich 
za najważniejsze cielę i burak największy— urodzaje w Prusiech— 
K  o p e ozdobiony złotem medalem— T ow arzystw o  tytoniow e w 
Berlinie—Towarzystwo torfiarzy w Hanowerze— Urodzaj nasion 
leśnych i wina w  Saksonji— Urodzaj w Wurtembergskiem— Cho­
roba owoców we W łoszech— Produkcja fabryk cukrow ych—-Stan 
ogrodnictwa we Francji— Szarańcza w Szwajcarji—Nowy sposób 
ułaskawienia koni w N iderlandach— Z Anglji, Hiszpanji, Stanów 
Zjednoczouych, Szwecji i Norwegji, dobre o stanie zbóż otrzym u­

jem y wiadomości— Drzewa olbrzymie w Kalifornji.

PRUSSY. Towarzystwo rolnicze gór olbrzymich wyznaczyło czte­
ry  nagrody po 20, 15, 10 i 5 talarów dla tego, k tóryby  w przecią­
gu 12 miesięcy cielę największą wagą żywotną mające 
wał. Do konkursu się tylko przypuszczają gospodarze

c z ło n k a m i Towarzystwa od dnia 1 czerwca r. b., również ifla za­
miar ta  instytucja wyznaczenia czterech nagród za największą co 
do wagi produkcję buraków z jednej morgi. Nie licząc atoli liście. 
Ubiegający się, powinien złożyć piśmiennie opis w łasnych d o -  
świadczeń co do upraw y gruntu, ilości i jakości mierzwy w yw o­
żonej pod buraki, odległości rzędów i roślin pojedynczych od  sie­
bie dla ułatwienia wypośrodkowania sposobów użytych aby osię- 
gnąć sprzęt p rzeds taw iony  ;

Pokup oleju siemiennego zmniejszył się, zastępują go obe­
cnie w fabrykacji m ydlą olejem konopnym, tańszym, a z lepszymi 
niż tamten przymiotami. Olej sieinienny tylko jeszcze do niektó­
ry c h  celów mechanicznych się używa.

Gazeta wrocławska daje następujące sprawozdanie co do 
sprzętów tegorocznych z Szląska, Luzacji, Brandenburga, Sakso­
nji, Pomorza i księstwa poznańskiego.

Żyto dobrze się pokazało i obiecywało do slymy sprzęt śrer 
dni, sprzęt ziarna jed aa k  nie odpowiedni. Pszenica c o d o  słomy 
najwięcej połowę, co do ziarna wydaje najwyżej 3 do 4 szefli (1 i 
pó ł do 2 korcy) z morgi. Jęczmień i owies nigdzie naw et nie obie­
cują sprzętu średniego; w ogóle te plony nietylko się nie obrodzi­
ły, ale zupełnie przepadły. T ak  samo groch, k tóry  tylko w y ją tk o ­
wo gdzieniegdzie wydaje podwójny zasiew. Buraki wszędzie są  
wiełe obiecujące; natomiast rośliny pastewne w ogóle chybiły, w y ­
jątkam i tylko są Pomorze, niziny Odry, W arty  i Nateci, gdzie ty- 

' siące stert świadczą o obfitości.
Żasłużony dla rolnictwa radca ekonomiczny Iv o p p e, do* 

stał „z łoty medal za zasługi około ro ln ic tw a,"  k tóry  od 1845 ro ­
ku, tylko zagranicznym agronomom się b y ł  dostawał. W  departa­
mencie Minden żyto wydaje p lon średni, pszenica zaledwie dwie 
trzecie zwyczajnego kartofle są dobre, po traw  obiecujący wiele. 
Rogacizua za połowę ceny kupna się sprzedaje.

W  Berlinie utworzyło się towarzystwo dla up raw y  tytoniu 
krajowego.

H A N N O W E R . Utworzyło się Towarzystwo mające na celu 
produkowanie wyrobów torfu  i sprzedaż rozmaitych jego ga tun­
ków.

SAKSONJA. Leśnicy oddaw na nie mieli roku tak  obfitu­
jącego w  siewy, jak  je s t  rok  obecny. M assa jest zwłaszcza szy­
szek.

W ino  wszędzie jes t  wielce obiecujące, a nawet świetne robi 
nadzieje.

W U R T E M B E R G JA . O sp rz ę ta c h  w B ib rach  donoszą, że 
co do ilości należy do lepszych, co do jakości wiele pozostawiły 
do życzenia. Sprzęty oziine dla deszczów prawie wszystkie wilgo­
tnie zwożone zostały. Kartofle  są  piękne; pierwszy pokos traw y 
i koniczyn b ard zo  mierny, drugi jes t  obiecujący.

W  okolicach Balingen plon jarej pszenicy i jęczmienia j e s t  
średni; pierwsza ma wiele rdzy. Zresztą na sprzęt jedne i te sam e 
jak  wszędzie narzekania. Z owoców jabłka i śliwki dobrze obro­
dziły. gruszki mniej, jak  również wiśnie nie wiele owocu wyda*

wegetacji. Pchły  ziemne i osy
i 
1

wychow y- j wały. W ino jes t  w najpiękniejszej 
będący i wiele w yrządziły  szkody.
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Wywieziono w roku 1857 mąki koetaój i popiołu23,513 can-s 
tn aró w , a  kuchów olejnych 51,392 centnarów. W  calem pań­
stwie obecnie jest ląk 381,607 morgów. TawarzyeAWo rolnicze W 
Herreubergu utworzyło sekcję pszczolnictwa.

W EIM A R . G angrenajp łuc g rasu je między rogacizną.

W ŁO CH Y. Z K alabrji donoszą, ze owoce drzew  oliw nych 
wszędzie w m assach  z drzew  spadają. P rzyp isu ją  to  nieznajomej 
chorobie.

FRANCJA . P od ług  najnow szych urzędow ych wykazów 
produkow ało  341 fabryk  cukrow ych, 151,745,380 kil. cukru, co 
uczyni 69,944,001 kil. więcej niż w przeszłproczuej kam pauji.

W  Chaum ont odbędzie się od dnia 28 w rześnia do 1 paź­
dziernika w ystaw a p łodów  ogrodniczych. Miójsce wyznaczone 
w ynosi 5,000 m etrów  kw adratow ych , z 420 m etram i opatrzonemi 
w dachy.

W ino  w Alzacji rzadk i sprzęt obiecuje. W szędzie poszuki- 
w a ją  beczki, k tóre id ą  w  górę, g dy  wino stanieje.

SZW A JCA RJA . Szarańcza, k tó ra  z początku ty lko  okolicę 
V isp  pustoszyła, przeniosła się do K an tran  W a a d s . Ja k  pow iada­
ją , ma to być praw dziw a szarańcza „A cridium  ta rta ricu m '1 p u s to ­
szące nieraz południow ą Rosję i P o lskę. W szystko  niszczy i tw o­
rz ą  nieraz na ziemi pok łady  grubości 2ch do 3ch cali. T y lko  
k ap u sta , konopię, i łodygi k arto fli są w olne od tako - 
wycb.

N ID E T IT .A N D Y . K o n ju a z y  P o m llo n  w  A n tw erp }! tw ie r d z i, ie
wynalazł ła tw y  sposób oswojenia koni juz' w rokn 1837 i pow ia­
da, źe nim każdego konia na miejscu do posłuszeństw a zmusza. 
P rzyjm uje wszelki zakład z panem  R arey o lepszość swego o d k ry ­
cia.

A N G U A . Doniesienia o sprzętach  w ogóle zadaw alniają, 
Mianowicie chw alą pszenicę, o której mówią że je s t w yborna. Cb, 
do  ilości ma w ydać więcej ja k  średni plon. Mniej dobrze plonuje 

jęczm ień; chmiel je s t  obfity. O kartofle  jeszcze się obaw iają.

T ak  samo brzm ią doniesienia z Irlandji.
n iS Z P A N JA . Zew sząd chw alą sprzęt tegoroczny.

ST A N Y  ZJED N O CZO N E PÓ ŁN O C N EJ AM ERYKI. Unja 
spodziew a się zastąpić brak  w  Europie, gdyby  się takow y p o ­
kazał.

SZ W EC JA  i N O R W E G  JA. Cieszą się z pysznej wegetacji 
siewów. S iana sprzątnięto w ielką obfitość, czegq się także po ży ­
cie spodziew ają. Od czterdziestu la t nie był sprzęt podobny do te­
gorocznego.

N ad  brzegami m orza niemieckiego jednakże narzekają za brak 
pauzy mianowicie siana.

E gzystencja drzew  olbrzym ich, o k tórych  tyle mówiono, jes t 
teraz potw ierdzona. Znajdują się one w hrabstw ie Calaweros W 
iczbie 92 na 60 hek tarach . N ajw iększą liczbę stanow iącedry , k tó­

re  do 300 stóp w ysokości m ają; pajmniej grube drzewo ma 30 st. 
średnicy. Jodły  i cyprysy  otaę?ają te olbrzym y. Najw iększe t  
ty ch  drzew , znane pod nazw ą .,ojea lasów “ leży na ziemi otoczo­
ne od sw ych dzieci płodnych dochodzących praw ie jego  w yso- [ 
kości (450 stóp). U padając połam ało się w miejscu, w  którem  śre­
dnica jeszcze 18 stóp wynosi. W ierzchołek ułam any ma 300 stóp 
grubości.

Drzewo ścięte w roka 1854 pokazuje, ie  najm niśj 4000 la t 
liczyć musi, gdyż liczba złojów rocznych nad 6000 wynosi.

P iśm iennictw o rolnicze.

XXX.

R Z E C Z  O K A L E N D A R Z A C H  
Warszawskich popi względem artykułów  rolniczych w tychże na rok

1858 umieszczonych ,
(Dokończenie, początek w Nrze 37 Przeglądu)

IH.
KALENDARZ W Y D A N Y  PRZEZ O B SFR  W  ATORJUM  ASTRO- 

, NOMICZNE W A R SZ A W SK IE , 
n a  ro k  1858.

.“ •fi  i f o Y l f r  77f i l lV W  y ! ' X I  n t J V X O i n  J O T  in  -'i< > i . i P !*1 o ■**/.* s . 1 i-; (J

R ok IE —Jes t co do objętości swojej najznakom itszym  mimo 
to musieliśmy go umieścić na miejscu trzeciem, które może jeszcze 
nie zupełnie słusznie się jem u należy. Chociaż albowiem  je s t  b a r ­
dzo poważnem dziełem, chociaż arty k u ły  ta k  co do treści jak o  co 
do opracow ania i au torów  są znakomite, kalendarz ten nie je s t tem 
czem być powinien, nie je s t w spółczynnikiem  ośw iaty  w arstw  niż­
szych, czem w edług naszego widzenia i pojm ow ania rzeczy, każdy 
kalendarz byc powinien. Zaw iera on artyku ły  interessujące, nie­
k tó re tylko osoby, znające ważność przedm iotów  traktow anych, 
lecz te  przedm iota nie m ają żadnej ważność dla ogółu i d la te ­
go nie w yw ierają nań w pływu.

IV .
KALENDARZ PO PU L  ARNO-ZIEM IAŃSKI 

W arszaw a r. 1858 
nakład księgarza I t  o d z y n  a.

Spotykam y się w  nim z ka lendarzem  ro ln iczym ,zawierającym  
w szystk ie  czynności g o sp o d a rcze  na k ażd y  miesiąc streszczone; • 
dobrzeby  b y ł o , g d y b y  w  przyszłości gospodarz  p o s t ę p o w y  z red a­
gow ał tę  część ka len d a rza  i obznajomił tym  sposobem  nau k ą  p rzy ­
stępną  ro ln ików  z po trzebam i i zasadam i nowego gospodars tw a ; 

| obecnie jeszcze z b y t  s ta roży tn ie  w yg ląda . Lecz i to dobrze; widzi-
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my w tym  kalendarzu postęp znaczny p o ró w n y w a ją  dw a osta- |  12. Deszczu 12 (d. 1, 2t 7, 8, 13, 16, 17, 25, 26, 27, 3 4  31), 
tnie łata* fetórb ledw o d o  siebie podobnej dawniejsze © k a łe n d a - | jngły 4 (d. 5 ,1 8 , 19, 26> G rzm otów  7 (d, 8 13- 15, 16, 25, 26, 27)
Mora aa  roki 1859 poróW kane być nie m ogą, a bpodziew am y się, 
źfe ijni poaVo^loroctzay piektóre z naszych oczekiwań zaspokoi. C hę- 
tflie byśm y zresztą darow ali kalendarzow i stare  anegdotki., lub 
przynajm-ni^j iw idzie!* <jb na końcu jego nie miedzy artykułam i tre f 
óoi poważnej. Nie wiem zresztą czy to koniecznie je s t  zadaniem 
kalendarza baw ić i rozśm ieszyć czytających; nam się żdaje, rm  p a ­
pier do niego przeznaczony nietylko aby mu nadal pfiWmą obją^ 
taść, ale raczej aby  z pożytkiem dla czytających zaw ierał naukij 
lak potrzebne w obecnym czasie.

Nam nie czas bawić się, weselić i śmiać, niam uczyć się po- 
trzeba, a kalendarz jes t i być powinien najpopularn ie jszą książką 
naukową, a być nią może, mając zw ykle nak ład  i odbyt o wiele 
liczniejszy, niżeli w szystkie inne dzieła.

Z tego to korzystać potrzeba d la  dobra ogółu dając arty k u ­
ły objaśniające tym, którzy nie mogą czerpać św iatła z innych źró ­
deł.

Życzymy wymienionym dopiero kalendarzom  powodzenia; są 
oa« tego-^óclrie ze względu na dążność i pbśtęp  oczy wiśty i o b ja ­
w iający się z sfeaźdym rqkiem.

W ychodzi jeszcze kilka innych kalendarzy w granicach K ró ­
lestw a Polskiego, lecz śą tego rodzaju , że raczej w yglądają na 
dziełka dla spekulacji, niżeli dla celów w yższych w ydaw ane. K ry ­
tyka wspom nieć o nich nie może, bo na to n iezasługu ją .

Pozostaw m y je  w pokoju— literatura nie strac iłaby  nic, gdy-

B lyskawic bez grzm otów 2 (4. 14 i 15) W iatrów  mocnych było  1 
(Z). W ia tr  panujący zachodni, czę3te by ły  także w schddnie.

D nia 2 o god. 6 i pól w. Widziano tęczę.
W ysokość wody na rzece W iśle największa stop  7 cali 4  d. 

14, najmniejsza stóp U cali 7 d . 2, 3 i 4.

S IE R P IE Ń  i .  b. p rzy  dość niskim stanie barom etru by ł p o ­
godny, suchy, w  pierwszej połowio gorą cy, w drugiej mniej cie­
pły, cztery dn i ostatnie były  chłodne; w ogóle blisko o trzy  czw ar­
te stop. R  cieplejsze niż zwykle, Najcieplejsze dni by ły  d. 3, 4, 5, 
7 ,9 , 10, 11, 12, 13, 14, 15. Najchłodniejsze d. 17, 28, 29, 30, 31. 
Deszcze padały  rzadko lecz nadzw yczaj obficie, szczególniej w d . 

I, 27 i 31, w k tó rych  deszcz cały dzień padał. W  dniu 27 p o d ­
czas deszczu ulewnego m iędzy 4 a 5 godziną rano, uderzy ł p io run  
w  park  łazienkowski i rozbił na miazgę dwie topole, uszkodził 

dw ie lipy i słup latarn iow y.

(Obser. astron . w arszaw skie).

by  w egetow ać przestały , albowiem  takie płody, k tó rych  każda 
stronnica j#st zle w ybranym  plagiatem;! nie może się ;pifcy<5zynić d ^  
rozszerzania ośw iaty.

B av\ a f t a h a l  « ł I ~ : . - ... .
^ost|*zc2Kiiia meteorologiczne* - gospodarskie

l!

led
J ta  jpst
] htjjWyże 
] lajniżej
t uedifi ia fempe

z M IESIĄCA SIE R PN IA  185S r.

nia wyśpk iść barom etru miesięczna
Oj,2; lin. par. niższa bd ijormalnej. 

b iro  metr dochodzi! d. 12 q e. 10 ra . 
łd. 26

2  d  g .  1

6 f> g-
” i . .i I •atu ra sierpnip  w ynosi

4 w.

!
27c. OD O to

27 11,59
27 2,9 7

H 15° 5 ^t.
I

4 -2 4 ,2
„„ i o 

; -
4 - 68, ■1 1 ■28 raup

ś ć powietrza miesięćzna jept: 71,8 biorąc 100 za żu­

ta jest 6 0,73 Wyższa od  normalnej,
Największe ciępję było dnia 13 i 14 po p.
Najmniejsze i ' '

^ródniawilgotŁoićr  , (T___ u
pełne nasycenie atm osfery p a rą  wodną; albo co do ciężaru 11,61 
gram. ną jednym  metrze sześciennym  pow ietrza; w ilgotność ta j e s t  
blisko o 0,02 mniejsza od norm alnej.
Ilość wody, spadłej z defezczu w ynosi co do w ysokości 78,38 lin, p. 
to  je s t  o 45,93 lin. par. więcej niż -awykle.

D a i pogodnych było 10, N a pól pogodnych 9. Pochm urnych

u i i  1 Cr WIADOMOŚCI H A N DLOW E.WIS fl

G dańsk 18 w rześnia 1858 r .— Cały upłyniony tydzień mieli- 
S ^ p i ę k n i e j s z ą  pogodę. Dni gorące i noce cieple P o traw y  zna­
cznie się rozrosły , a  paszy w polu dostatek. Z biór karto fli mmc)

obfioi w ypadł ja k  się spodziew ano, z m orgi najwięcej m ają 40 do

45 sziffli.,— j — — J - —— i~ " l- r i . , !— .1 • . . r j |
' T argi angielskie w zupelaeiii pozostały odrętw ieniu, k tó re

ty lko  brakiem  .chęcfdo spekulacji dałoby  się w ytlom Sczyć. P ró b y
k ra jó ^ e j pszenicy są w o gólnolci nędzne, a obfitość bardzo w ą t­

pliwa W  Szkocji cjsny trzym ały ‘się lep iej. j .  • ■ • j
iVeErtlncji w, notow aniach żadnej nie w idziemy zmiany.
W P ortugalji z pow odu kom pletnego nieilrodzajp. dozw olono 

bez cła w prow adzać m ąkę i zboże zagraniczne.- »
% K anady i Am eryki północnej rów nie nibpom yflne odb iera­

my wiadom ości, a w śród  takich stosunków  niepodobna sobie zdać 
spraw y ze s tag n ac ji h an d lu  zbożowego.

Na naszej giełdzie nic praw ie sję nie robiło . K o nsum eja 
w e w n ę t r z n a  cofnęłą się, a do Anglji nie m a żadnych rozkazów —  
Ceny wszakże u naś nie uległy zmianie i t r z y m a j ą c y  z b o ż a  nic z z ^ - 
dań sw oich nie chcą ustąpić. .

P ró b y  świeżej pszenicy są albo rzadkiej pięknpsci lub t c i  
w yrośle i najlichszej konducji.

Ż yto trzym ało się słabo .



•(I£ Cany by ły
średniej najwyżej ra. 6 k. 50\ — żyta rsr. 3 4 . ’ 58. i-r*. jęczm ienia 
za. 3 k. 80—  g ro ch u  ręY 4 k , 67.— R zepaku rs. 7 k, 88.

•“UiDBdnśw akjfcł yłyd ft+pęso .inhodoas yop^neq liriW  .(X) 
A le k s a n d e r  M a ko w ską  et com

.o 4 lino » qoie, i.sRjfęiwp.n ©iiiW ooast en ybo'n leoifosyW

O G Ł O S Z E N I A .

AGRONOM  m ający dziesięcioletnią praktykę, jak o  rządca w 
nnjpierw szych m ajętnościach Szląska, wielkiego K sięstw a Poznań­
skiego— Teoretycznie i praktycznie w ykształcony, czego dał licz­
ne dow ody juz’ to wydaniem dzieł specjalnych rolnictw u poświęć 
coriych, już tez dziesięcioletniein przewodnictwem  praktyczne®  w 
gospodarstw ach przem ysłow ych, żąda odpow iedniego miejsca w 
K rólestw ie lub Cesarstw ie w  w arunkach  przystępnych i dogo­
d nych  dla właściciela. B liższą w iadom ość z poręczeniem za zu ­
pełną kwalifikację, sum ienność i zdolność tego agronom a udzieli 
R edakcja Przeglądu rolniczego ustnie lub listow nie p o d  adresem  
tejże Redakcji N r 760 ulica E le k to ra ln y  w W arszaw ie.

W  dobrach  R U D N IK I w okręgu i powiecie wieluńskim polo* 
żonych o 5 mil od stacji koleji żelaznej C z ę s t o c h o w a  od ­
ległych, znajduje s ięna  sprzedaż 9 krów  dojnych i 5 ja łów ek cieli 
nych, również 3 byki zdatne do chow u m łode —̂  krowy ze Btada 
Rudnickiego odznaczają się tak  piękną budow ą jak  i mlecznością. 
Cena tak  jałów ek jak  i krów  10 dukatów  za sztukę, byki po 20 
dukatów .—'Fabryka kości m ielonych w tychże dobrach  m a na 
sprzedaż 150 cetuarów  kości m ielonych, kwasem  siarkow ym  pre- 
perow anych, po cenie 21 złp. za jeden cetn. Kości mielone sprze­
daje fabryka w w orkach, pieczęcią fabryk i opatrzonych. O bliż­
szych szczegółach dowiedzieć się można listow nie u  niżej podp isa­
nego w R udnikach przez Praszkę.

W ładysław  M i ą  c z y  ń  s k i .

;efj)6»'bQwe<j mc.vii b r a i r d  c io u p  i) aiyno insim yw  ymysoVN
•Sprowadzono z Cesarstwa bydła rassy stepowej sztuk 4 J79— z opa-

n

304

n a s tę p u ją c e ^  G dańsku: t a  korzec warez.pezenióy

sów sztuk H 6 .— Płacono za średniego wołu opasowego rs. 50.
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Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego. Gil,

W y azc ie - 
g ó ln J e n ie  
M l i S I '

Częstochow a 
Kalisz . . . 
K ałuszyn .  . 
Kielce . . • 
Lipni . . • • 
Lublin . . . •
t.oin/a , . . ,
Łęczyca . . . 
Łódź . . . 
Łowicz . . . 
Marjampol, . 
P iotrków  . 
P łock . . .
P rzasn y sz . . 
Iladom . . , 
Sandom iera .

i Sic dł«« • ’  ' 
Isawałki- • •
Tomaszów Ra 
W arszaw a . . 

(W łocławek. . 
W łodawa. . . 
W yszogród 

^Zakroczym .

CENA W A R SZ A W SK IE G O  KORCA (około dwie trzecie czetw erta ) CENY INNE

1’sze-
niea Ż yto Ję-

czmieó Groch Owies Gryka l i a r l o l !
Mąka 

pszen­
na K

Kasza
jaglana Siana

centnar

Słom j
fura

Sążeń
łrzew a

W ól
średni

roboczy

Koń
średni
(ornal.

Wieprz
dobry

rs. | k. r s . |  k. rs . | k. rs. | k. rs. | k rs. | k. rs. | k . rs. | k. 1 r s . |  k. rs’. ! k. rs. k rs. k. rs. | k. rs. | k.
------
rs. |  k.

Skop
średni

7 50 3 75 3
6 15 3 15 2
6 90 2 7c 3
5 45 2 41 2

6 60 2 4" 3
50 2 70 2

7 20 3 — 2

5 40 2 70 2
7 55 3 — 3
3 85 2 66 2
5 70 2 25 2
5 55 2 47 2

9-1 ’>
5 ÓO
-

45

— 2

1 70[ 

28

? 20
5,1
•2:.
3»
70
70
50

20i i  l — r .4 i 4 >| 
1 1 701

50

10
5'• 2 20 1
73 2 13 —

10 3 1
70 3 69 1

10 f,_• 1
24 _ —
95 _ __
50 2 7'' _.
50 1 80 —

__ __ Z- l
8 2 70 ii
65 2 10 l<
25 3 — _.
25 — 1
2> 2 70 1
80

91, 1 
901 7 

7.
7,-il :?■

20
20
50
93

76

5 7 5 11 1 35/3 — 2 70 ó t — >4 — i 3<J __ 4
8 32 i - |2 _ 3 __ — __ _- - _ . —
8 — __ 90 _ 2 —. 23 — __ 1 13 __ 3
4 83 17 37 4 - 1 50 35 75 . -r*- 30 r — 3

9 75 1 50 4 50 30 _ 45 22 3
6 — 'i 5 — — 3 — z . —. 2

i 4 to t — 6 w 35 — 40 — 34 — 4
(■

i r ' b■* 70 4 50 15 — 30 V 20 _ 2
6 — 1 20 i 40 2 50 42 —. 30 4
8 96 — 75 i — 5 — 37 6 J — 21 — 3
— ■- _ 90 • r — 4 — — —■ —w __ . —■ —. —•
5 40 — 75 1 80 3 21 35 *-7 45 30 — 2

_ .—. _ 75 3 — 7 30 30 __ 2 > 25 _, 3
— ■_ 75 . S ' 3 7 i 33 — 35 -- 23 SO 1 89
6 . _ 93 - 75 3 30 — -war — -MW. _ —-

— 1 8 ' 1 8  i 7 20 40 — 37 -- 27 25 3 10
— !i 50 4

50 2 49 '/c f -U — --- 18 '.VJ, 3 -
9 1 20 — . — — —* -- — — — —
9 - 1

- l ‘ ~~
5 — 30 — 3

VI aa) 
tu ot

r j r .

Okowi- 
iy gar., 
bez akc .

120
18

1-20
30

31
25
2!

20 
20  
2 1 
2t 
22

35
20
23
18
20
20
18

W drukarni J . Ungra.— Wolno drukow ać.— W arszaw a duia 13 (25) w rześuia 1358 r .— C en zo r, A ntoni Funkenstejn■


